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ZUPEŁNE PRZEKSZTAŁCENIE ROLNICTWA.
Im więcej rozumowanych rozpraw w ważnym ja­

kim przedmiocie przybywa, tem więcej prawda zyskuje. 
Zwolennicy starego systemu w rolnictwie, a zatem prze­
ciwnicy nowego,' rzeczywiście zaś i stanowczo podobno 
nie trzymający się żadnego, dla ulżenia dotkniętej swej 
miłości własnej, z poklaskiem przyjęli wysoko uczony 
artykuł niemieckiego gospodarza, zbijający odkrycie 
francuzkiego rolnika. Radość ich jednak będzie krótko-trwa- 
łą, gdy się dowiedzą, iż krytyk pod którego falangę 
gromadnie pośpieszyli, w zarzutach swoich bujając 
górą wzniosłym polotem jak w powietrzu balonem, do­
łem zaś biegnąc szybkim pędem jak lokomotywą po ko­
lei żelaznej, nie obejrzał się na tylne koła swego try­
umfalnego wozu, a zboczywszy od zamierzonego kierun­
ku, utknął na drodze obłędu i zostawił twierdzeniu swe­
mu wprost przeciwne dowody.

A najprzód co do teorji, której zastosowanie p. 
Wodiera wynalazcom nowego systemu myślnie przypi­
suje, ta nie postała nawet w ich myśli, gdyż oni na 
wstępie swego ogłoszenia podali: » iż w odkryciu kie­
rując się doświadczeniem , starali się iść krok w krok 
za naturą i śledzić, jak ona sama rozplenia rośliny. ” 
O domysłach zatem żadnej wzmianki tu nie było' i nie 
ma. Kochana matka natura, nie zna żadnej teorji; my­
śmy ją sami dla siebie stworzyli na to, żeby w krainie 
marzeń wiecznie błąkać się bez gruntownego celu. Do­
świadczenie bowiem pewne swojego kroku, śmiało po­
stępuje za wiadomcmi już wypadkami, mało zapatrując 
się na przyczyny’ i skutki; kiedy wątpliwa teorja prze­
ciwnie, wąchając się w każdem swojem założeniu, z do­
myślnym obrachunkiem wypadki uprzedza, i dla tego 
najczęściej błądzi. Dajmy więc pokój teorji, wątłej na­
uce domysłów, tej nieskończonej metamorfozie rojonych 
ideałów, a postąpmy’ wprost ku rzeczy wistości na do­
świadczeniu opartej.

D wie główne zasady nowej-metody uprawiania ro­
li, wyprowadzone przez pp. Pąilard i Bernard, z prak­
tycznych postrZeżeń nad samodzielnem rozwijaniem się 
i wzrostem roślin, zaprowadziły p. Wódiera w labirynt 
teoretycznych rozumowań, nic ze wszystkiem zrozumia­

łych i bardziej z sobą sprzecznych niż zgodnych, 
pierszej z ttch zasad, tyczącej się właściwego 

dla każdej rę śliny po gnój u, krytyk przyznają 
poniekąd, iż rośliny same sobie zostawione mają silę o- 
żywczą, (czemu podobno nikt zaprzeczyć nie zdoła), a 
zatem i bez pomocy sztuki ludzkiej wzrastają. Wzrost 
ten, jest ową tak zwaną, u krytyka wegetacją, któ­
rej hojność zależy od więcej lub mniej przyjaznych oko­
liczności.

Tu się nastręcza więcej jak jedno pytanie: co wła­
ściwie w roślinach rozwija ich wegetacją, czy naturalna 
•własność ziemi, czy sztuczne pognoje, czy wpływ’ po­
wietrza, wilgoci i ciepła ze światłem, czy utraficnie u- 
spośobienia gruntu, względne do własności rodzaju ro­
śliny, lub tym podobne dalsze, w przyrodzeniu jeszcze 
przez nas niedopieczone stosunki? Wszystkie te okoli­
czności podobno razem, przeważny’ wpływ wywierają na 
podniesienie silnej wegetacji w całej roślinności, i ro­
zumujący gospodarz nie może poprzestać na zdaniu p. 
Wodjera, powszechnie i od dawna już oklepanem: » i ż 
ziemiopłody, szczególniej też rośliny zbożowe, które 
plonem swoim znoje rolnika wynagrodzić są przezna­
czone, przy stosownem uprawieniu roli i nasyceniu jej 
ziemią roślinną (tworzywem organicznem, humus zwa- 
nem), do najbujniejszej Wegataćji doprowadzone być 
mogą.”

To nie jest dosyć. Przy najlepszej uprawie roli 
i nasyceniu jej pogno’em. jeszcze widzimy potężny 
Wpływ powietrza, ciepła i wilgoci na wegetacją całej 
roślinności, nie raz zgpbnemi skutkami wywierany, jak 
to się praktykuje w czasie lat zbyt gorących i mokrych, 
tudzież zim bezśuicżnych a mroźnych, od której zmia­
ny’ w porach roku nie raz całe plony giną- Uderzający 
tego dowód mamy z urodzajów dwóch lat ostatnich, ja­
kie rolnictwu równie mokradła i suszą na przemian po 
sobie nastąpi.onemi, niepowetowaną klęskę przyniosły’. 
Gdyby się znalazł sposób oparcia zgubnemu wpływowi! 
atmosferycznemu, zaradzilibyśmy temu zniszczeniu plo­
nów, raz zaosłabo od przemagającego ciepła i mrozów, 
drugi1 raz zbyt mocno od przesycenia wilgocią, rozw mię­
tych.

Te niepomyślne wypadki, niestety nazbyt. często 
pewtarz jącc się, nie mogą nie zwracać baczniejszej ua>



2

uprawieniu r o i i i n a - 
r ośli n u ą (t wor z y we ni 
zwanem), do najbujniej- 

Podługnas, 
' :go wyra­

żenia i prawie równobrzmiące, jak masło maślane — 
kiedy mówięm-y o pognojach, nie mówmy o ziemi za­
miast nich użytej. Cała powierzchnia lądów kuli ziem­
skiej (z wyjątkiem przestrzeni piaszczystych), jest 
w ogólności ziemią roślinną, albo raczej szczątkami istot 
organicznych, mniej więcej pokrytą. Jakże tu rolę, bę­
dącą właśnie istotną częścią tego pokładu roślinnego, 
nią samą nasycać? Może to nowy sposób, inny jaki sy­
stem, o tern nie wiemy, równie jak tego nie znamy, co 
to jest owe >> tworzywo organiczne, humus 
z w a n e?”

Tworzywo, podług naszego pojmowania rzeczy, o- 
partego na prawach bistorji naturalnej, jest to siła pło­
dząca, cząstka władzy twórczej, która się w pognoju na 
pierwiastki rozłożonym nie mieści, ale w istotach orga­
nicznych- żyjących z pierwiastków skupionych, i tylko 
.momentalnie jak iskra elektryczna objawia się, przy za­
płodnieniu płciowem tak w zwierzętach jako i roślinach. 
Tej sile tworzącej i li tylko przechowującej zaród ży­
cia, naznaczać funkcją rozwijania wegetacji istot orga­
nicznych, jest błędem przeciw najdawniejszej prawdzie 
w nauce przyrodzenia. Pognój jest zal .giem zniszcze­
nia, tworzywo zaś (jak go zwie nasz krytyk) jest za­
rodkiem życia. A gdy utrzymanie tego życia w istotach 
Organicznych jednych, podług odwiecznych praw natu­
ry dzieje się kosztem drugich; trudno więc tu przypu­
ścić, ażeby wzrostowi roślin dopomagało tworzywo 
czyli siła rozpłodności, kiedy właśnie ona w rozwinię­
tym zalągu żywić się zwykła, szczątkami własnego je­
stestwa, które już poprzednio perjod organicznego ist­
nienia przeżyło. Wreszcie, ziemia roślinna, nie ■wła­
ściwie tu jest porównana z humusem. Nazwa ta 
w języku łacińskim, podług początkowej grammatyki 
terra, h um u s(‘) znaczy po prostu ziemię i nad to wy­
rażenie wcale nie ma innego znaczenia, jak to niektórzy 
gospodarze niylnie w słowniku swoim za zasadę przy­
jęli.

Jeżeli p. Wodiera przyznaje możność doprowadze­
nia roślin do najbujniejszej, wegetacji nie inaczej jak

.(*) V/ wszystkich dawnych i nowych książkach traktują­
cych o bochawce w ogóle,i ogrodnictwie i uprawieroli, pi-zy- 
iętem jest i powagą znakomitych pisarzy wsparłem nazwanie: 
czarnoziem, humus. Przyp. Re. d. 

Ciebie uwagi rolników. Zdaje się, iż właśnie tylko po- 
*>iyśł pp. Pailard i Bernard, pokrywania zasianej roli 
słomą, zdolnym jest odpowiedzieć żądanym warunkom 
w obu wymienionych wypadkach. U nas jęczm eń po- 
trzęsiony slomiastym gnojeni a na Ukrainie pszenica 
słomą przykryta, najlepiej się udają. Takie przykrycie 
zasłania, zwłaszcza młode i delikatne roślinki, od szko­
dliwego wpływu ciepła i wilgoci, nawet od ostrych 
wiatrów i mrozów. Doświadczenie tego sposobu mało 
kosztuje, a pożytek z niego widoczny,

Przechodząc następnie do oznaczenia rolinom wła­
ściwości pognojów,- pytamy się co p. Wodiera dice ro­
zumieć o usposobieniu ziemi do przyjęcia nasienia, któ­
re » p r z y s t o s o w n e m 
syceniu jej ziemią 
organiczne ni, h u m u s 
szej wegetacji doprowadzonem być może, 
podobne wyrozumowanie, jest nakształt proste

Pailard 
sposobu 
jest do 
sienią lub owocu 
bało się wyprowadzić własny jakiś system nowy, na za­
sadzie którego mają być środki rozwijania się i kształ­
cenia inne rośliny, a inne nasienia lub owocu. Widzimy 
dalej pocieszny frazes, projektujący hodowanie roślin 
zbożowych wzorem dzikiej natury, zostąwując z roku na 
rok bez zbierania z pól nasienia w kłosach,kitkach, głów-

tylko za pomocą podsycania ich ziemią roślinną, 
która jest składem pozostałości tiłorów organicznych; 
tern samem już potwierdza, zdanie pp. Pailard i Bernard, 
utrzymujących bardzo naturalnie, że rośliny żywią się 
najlepiej własnemi szczątkami. Jest to powiedziano toż 
samo, tylko wyobraźnia krytyka w odm’ennem rozumie­
niu natury rzeczy, inaczej sobie przedstawia skutki, 

resztą, nawet pognój zwierzęcy, nie co innego jest, 
jak przetrawienie roślin przyśpieszone chemicznem prze­
rabianiem przez 24 godzin w żołądku bydlęcia, które 
działanie sama natura zwolna w rok, w lat kilka a cza­
sem ledwie w kilkadziesiąt i całemi wiekami odbywa, 
podług składowej własności organicznych utworów, 
w łonie ziemi złożonych.

Czyli p zy podobnem postrzeżeniu, we względzie 
żywienia się roślin własnemi s zcząt k a ty i, bujna 
wegetacja pokrzywy, ostu lub lulka, może ziemianino­
wi służyć za skazówkę w uprawie zboża? na to odpo­
wiadamy z mocnem przekonaniem, że może.— Pokrzywa, 
oset lub lulek, potrzebując mniej ciepła a więcej wilgo­
ci, trzymają się gruntów niskich, gliniastych. Są inne 
rośliny, jak na przykład dziewanna, rozchodnik i dalsze 
tym podobne, nie mniej rozmaite traw gatunki, które lu­
bią rość jedynie na gruntach wyniosłych, piaszczystych. 
Piołun również na piankach szuka po cmętarzach po­
piołów. Jest jeszcze inna roślina, która inaczej rość 
nie może, jeżeli nie ma pod sobą przy korzeniu węgla 
drzewnego. Gdzie dąb i inne drzew liściastych rodzajów 
utrzymać się nie mogą, tam cudotworna natura, na sa­
mych wydmach piaszczystych, każę rość niebotycznej so­
śnie, bez pomocy owego humusu czyli 
organicznego, poprzestając

w a 
organicznego, poprzestając na udzielaniu jej so­
ków pożywnych li tylko z własnych jej szczątków, któ- 
remi skąpo zasilona w najbujniejszą wegetację opływa, 
i tyle żywicy oraz massy drzewa i nasienia prawie-z ni­
czego wytwarza.

Cz.emużby więc na tej samej zasadzie rośliny zbo­
żowe, nie mogły koutentować się przykryciem ze słomy, 
która jest naturalnym ich pierwiastkiem, wielekroć razy 
w przyrodzeniu do tego użytku przetwarzanem i przy- 
gotowanem? Właściwość tę pierwiastków żywiących ro­
śliny, najwybitniej postrzegamy w lasach jednorodnych, 
nie mieszanych, gdzie się najpiękniejsza wegetacja obja­
wia; tak jak w królestwie zwierząt jeszcze wyraźniej 
widziemy, że lwa nie nakarmi pożywieniem wilka, wolu 
albo kota i nawzajem. Przymus, zadający gwałt natu­
rze, nie wiele pomoże w żywieniu istot organicznych, 
przeciwncmi im pierwiastkami i najczęściej iiikezemno- 
ścią płodu nagrodzony bywa.

Co do wegetacji roślin i warunków do rozwinię­
cia się i wy kształcenia ich potrzebnych, o których pp.

i Bernard w swćm podaniu mówią, a podług 
widzenia p; Wodiera nie idą w tern dalej, to 
» r o z w i n i ę c i a s i ę i wykształcenia u a - 

.widzimy: że krytykowi podo-
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kaeh^ i strączkach, ażeby ono po dojrzeniu pospa’daw/ 
szy na ziemię, pomnażało następnego roku urodzaj, go­
spodarzowi zaś w zamian za jego pracę wypróżniało 
spichrze i kieszenie.

Jest to igraszka słów dla zabawki ilziecioin, ale 
njc rozumującym gospodarzom, myślącym rolnikom. 
(Jlicąc zbić cudze, wnioski, potrzeba wprzódy swego za­
łożenia dowieść. Bylibyśmy radzi i bardzo ciekawi, jak 
p. Wodiera potrafi rozwiązać obie te kwestje, rzucone 
przez siebie na wiatr, bez logiki: bez żadnej zasady a 
nawet bez chwilowej rozwagi? Czyliż przyrodzenie 
wytknęło inne drogi do rozwijania się i kształcenia 
rośliny, a inne do rozwijania się i kształcenia o- 
wocu? Czyliż rolnik, prócz wrzucenia ziarna w ziemię 
i podsycenia jej w sposób dotychczasowy pognojem, 
myśli, albo ma potem do myślenia w czasie kwitnienia 
(plonowania) zbóż, ażeby rozwinięciu się i kształceniu 
przyszłego nasienia lub owocu, jakim sztucznym sposo­
bem dopomódz? Wieki czekają na takie odkrycie na­
der ważne dla plonu, niech je p, Wodjera objawić nam 
raczy, z pomysłu jego nie będziemy szydzić, jeżeli wy- 
rozumowany wniosek pozwoli nam z podobnego zada­
nia pożyteczną jaką naukę wyciągnąć.

Drugi projekt, nie panów 1’aillard i Bernard, ale 
własnego p. Wodiera oryginalnego pomysłu, co do ho­
dowania roślin zbożowych bez sprzątania nasienia, nie 
kogo innego tytko samego autora na śmieszność wysta­
wia. Wynalazcy nowej metody uprawiania roli bez o- 
rania, podając tym sposobem możność, otrzymania plonu 
z roślin zbożowych, radzą na polu kłosy w fartuch 
zbierać i te za pomocą umyślnego narzędzia wykruszać. 
Może w' tym postępowaniu znalazłaby się niedogodność, 
czy nie lepiej byłoby po dawnemu zboże zżąć lub sko­
sić, potem jak zwykle wymłucić, a następnie ziemi od­
dać słomę rozesłaniem jej po roli, co przecież nie tak 
wiele pracy kosztuje? Ta kwestja jest do rozfrząśnie- 
nia. inna pod wyrozumowaną krytykę podciągnąć się nie 
da. Ślepe bowiem, byleby przezorne naśladowanie na­
tury, nikogo nie zawiodło. Mędrsze są jej jednochwi- 
lowe dzieła, niż nasze tysiącem lat zbierane doświad­
czenia.

O mylności zasady, tyczącej się właściwego dla 
każdej rośliny pognoju, system płodozinienny bynaj­
mniej nas nic przekonywa, System ten żadnych cudów 
nie dokazał w rolnictwie. Jak ludzie dawniej rolą o- 
rali i zasiewali, tak i teraz podobnie orzą i sieją. Jak 
walili gnój pod grubą skibę, tak i teraz walą, nie tro­
szcząc się ./cale o to, czy koiZonki drobnych roślin do- 
sięgną soków pożywnych, pod bryłami ciężkiemi w wię­
kszej części bezużytecznie złożonych. Jak deptali spul­
chnione zagony, tratując je końmi przy bronowaniu za­
siewu, tak i teraz tratują. Jak zostawiali bez ochrony 
na zniszczenie część nasienia, którego bronowaniem zu­
pełnie pokryć nie podobna, tak i teraz zostawują.

(d. ».)

KRONIKA HANDLOWA ROKU 1841.

Od czasu, wktórym handel stał się dźwignią dobre­
go bytu narodów i podstawą przemysłu i kunsztów na któ­

rej stoją, i skalą ich wewnętrznej potęgi, przeszłość han­
dlowa nie może i nie powinna iść w zapomnienie. — 
Historja handlu i historja narodów ściśle się z sobą łą­
czą i są nauką dla teraźniejszości: przeszłość stała się 
skarbem nieocenionym, mającym służyć za drogowskaz 
dla przedsięwzięć wszelkiego rodzaju, i w handlu, 
opłacaną ona bywa nie raz zbyt drogo, i nazywa się do­
świadczeniem.

Tak dla nabywcy jak i dla posiadacza, każdy rok 
upłyniony jest nowym listkiem przybywającym do gałę­
zi doświadczenia, i jeśli modyfikacje wynikające z ni- 
czem niewstrzymanego postępu potrzeb kraju i odkry­
cia nowych dróg i komunikacji handlowych, czynią 
po ozenie jednej gałęzi rożnem od lat poprzednich wtedy 
dla myślącego i zastanawiającego się, tak gospodarza 
jak kupca, koleje przebieżone są zawsze nauką, ostrzeże­
niem, planem, według kiórych na ślepo nie można i nie 
należy postępować, lecz z których dadzą się czer­
pać, porównywać i zastosować prawidła postępowania.

Przejęci prawdą tego twierdzenia, wzięliśmy za cel 
tego artykułu zrobienie przeglądu handlowego, biegu i 
kolei, jakie doznały ważniejsze gałęzie płodów krajo­
wych w roku upłynionym, wychodząc z stanowiska 
przyczyn i skutków, odnosząc opis pierwszych do ogó- 
łowych wypadków, nietylko handlowego ale i polityczne­
go świata; drugich zaś z zastosowaniem do potrzeb na­
szego kraju i naszej przemysłowośei.

Jakkolwiek ograniczone jest pole naszej przemy- 
słowości, w handlu ogólnym świata, natura i położenie 
kraju,nie male nam zapewniły miejsce przez produkt które­
go obfitość z coraz umniejszającym się przemysłem bar­
dziej się powiększa. W widowni świata handlowego od 
dawna zboże jedno główniejsze zajmowało miejsce, ja! o 
produkt dp pierszych potrzeb, później gdy i inne płody, 
jak wełna, jedwab; stały się niezbędnemi i spo­
wodowały za sobą całą massę artykułów, teraz 
już do potrzeb pierwszych policzonych, zboże przestało 
zajmować piersze miejsce i zastępowanem zostało kolej­
no przez ważne płody wzrastającego coraz bardziej 
przedsiębiorczego ducha, który w krajach, jak Anglja od­
rywał wielką część ludzi od rolnictwa, przez przedsta­
wiające się większe zyski w miastach fabrycznych i stał 
sic powodem zupełnego zaniedbania ziemi, i dla tego im 
więcej się pomnoży odbyt towarów angielskich przez od­
krycie nowych dróg i nowych związków, tern się umniej­
szać będzie ludność rolnicza, tern większa także będzie 
przepuszczalna potrzeba w razie niepowodzenia żniw w 
Wielkiej Brytańji. Dwa lata upłynitfue są dowodem, że 
stosunek ludności przemysłowej do ludności rolniczej,cc - 
raz staje się niniejszym i ziemia mniej płodna, w zawi­
słości coraz większej od zmiennego nader klimatu, które­
go wpływ na chybiony urodzaj, od kilku do kilkunastu 
dni przymrozków w niewłaściwym czasie, to jest w po­
czątkach tworzenia się kłosów, lub od kilkunastu dni de­
szczu podczas zbiorow, zależy. Az po miesiąc Maj w 
roku 1841, kupcy angielscy nie przewidywali czy irastąpić 
może jaki deficyt w zapasach przed zbiorem nowego 
Żniwa. Raporta z prowincji ciągle brzmiały jak najpo­
myślniej, gdy nagle kilka dni wilgotno-zimnych zaczęło 
rodzić obawę’ czy zbiór będzie wystarczający i 
natychmiast ceny się cokolwiek podniosły, postępowanie
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jednak spekulantów było bardzo ostrożne, gdyż z po­
czątkiem Maja kilka dni pogody, uspokoiło w części o- 
bawy, i niewiedziano jak some postąpić; trzeba przyznać 
iż o ile z początku duch spekulacji był trwożliwy, gdj 
wiadomości tego były rodzaju, iż według doświadczenia 
nie mogły wywrzeć wpływu naceny,co w ogólności podczas 
dojrzewania ziarna w Auglji ma miejsce, o tyle później, 
g.fy raportu o nieustających deszczach bezzasadne oba­
wy zmieniły w uzasadnione, i zniosły chwianie i niepew­
ność,stano wczy kierunek wznoszenia się cen został za­
chowany. Miesiąc dżdżysty bez przerwy, ostatni zadał 
cios żniwom i ceny w Gdańsku z początkiem miesiąca 
Sierpnia od 450 złotych gdańskich za łaszt do 600 i 
620 się podniosły. Ogromne ilości zakupione na ra­
chunek domów angielskich przybyły i ceny najwyżej u- 
trzymane aż do chwili nadejścia transportów, kiedy cło 
już do najwyższego punktu, to jest do jednego doszło 
szylinga,zmniejszałysia cło według zgubnej dotychczaso­
wej zasadyrosło coraz bardziej,nareście z końcem Paździer­
nika doszło najwyższego stopnia, to jest 24 szylingów 8 
pensów, co znaczyło iż ceną zboża do 63 szylin: się zmniej­
szyła. Zamkniętym w sposób ten został dowóz pszenicy 
zagranicznej i od tego czasu machinacje kupców ang ri­
sk ich nieprzerwą się dopóty, dopóki nic będzie prawdopo- 
dobnem, iż ilość zboża będącego na składach, aż do. zbio 
ru nie będzie wystarczającą i nowe obsfalunki spowodu­
ją ich do podwyższenia cen targowych.

Skutki tych zmian wpłynęły mocno na zmianę cen 
w miastach portowych, jak Gdańsk, Szczecin; ruch od 
miesiąca Października mniej był żywym i ceny w Gdań­
sku zniżyły się od 1100 do 800 za łaszt. Od trzech mie­
sięcy chwianie się cen jest bez ustanrte i targi an­
gielskie i.ic przybiorą stanowczego dążeitta do podwyż­
szenia, aż nastąpi przekonanie co do ilości i jakości i- 
stniejących zapasów i skoró nie będzie się nióżnft spod, ie- 
wać dowozów z Ameryki. Niechcę byną mniej przeczyć,- 
iż Ameryka w roku tym mnóstwo ma pszenic v, która 
jako mąka do Auglji przesłaną być może, lecz dowozy 
te powinny były już nastąpić, a z morza śródziemii-ego 
transportów znacznych nie należy więcej oczekiwać.—.Je- 
jjli więc dwa te źródła zostają zamknięte, wykaże się, iż 
deficyt w produkcji tegorocznej, który w Angl i do 1(5 
niżej zwykłego średniego zbioru obliczany bywa, nie jest 
ani pokrytym ani prawdziwym, doliczmyż. do tec.o, iż 
dowiedzionem jest, że i dobroć gatunków roku I;AJ jest 
daleko niższą od roku 1840, a wtedy niewątpliwie na­
stąpi przekonanie, iż Anglja zapasów dostateczny cli nie 
poda.:a. (d. c. n.)

ZBOŻE. •

Gdańsk, 23 Grudnia.

EP ciągu przeszłego tygodnia w handlu pszenicy panowała 
zupełna cisza i ani na wodzie ani z szpichrzy riic nie prze- 
dano. Ceny jednakże pozostały niezmienni mi. Ka dostawę 
z Polski zawarto układ na znaczuą parlję czerwono pstro­
katej na 950 Z-Ża Mało partyjki żyta i jęczmienia przedane 
zostały po dawnych cenach.

Z lądowej dostawy kupują ciągle pszenicę po 75 do 
95 j-r. gr. a f.ylo po 45 — 50 sr. gr. za szej'el.

f Szczecin 27 Grudnia.

Z powodu Bożego-lWarodzenia nie możemy nic donieść 
względem ruchu w handlu w czasie ostatnich dni. Zyto na 
miejscu nie ma odbytu,- na dostawy wiosenne można dostać 
na 42 tal. a nawet na 41 na dostawę lipcowe dziś z rana 
zawarto ugodęjia k2 tal,

Londyn 24 Grudnia.

Z powodu świąt dzisiejszy targ nie był zaludniony, i 
ceny wszystkich artyłułów mogą być podobnie jak w połti0' 
działek nominalnie tylko uważane, ponieważ żadne praw^ 
przedaże nie miały miejsca.

KURS giełdy; warszawskiej

Dnia 4 Stycznia 1841 roku.

_________£*) Wartość kuponu zł 1 gr. 26

1. Wesele.
żądają —•> Da
złp.|gr złp.

Berlin 100 talarów 2 M. . 617 — 616 —
Gdańsk 100 talarów’. 2 M. . 614 613 —
Hamburg 300 m. k. 2 M. . 920 — 918 —
Londyn fun. sterlin. 3 M. . 412 — 410 —
Lipsk 100 talarów ... 1 — — —
Moskwa 100 rub. sreb. . 1 M. . 666 20 663 10
Petersburg ditto. 1 666 20 663 10
Paryż. 300 franków . - . 2 M. . 496 — — —
Wiedeń 150 zł. reńskich. 2 M. . 642 642 —
Wrocław 100 talarów 2 M. . 617 — — —“

2. Monety.
Polskie złoto za 100 złp. —' _
Rossyjskie Imperjały. . . 34 10 34 9
Holcnd. dukaty nowe . . . 19 18 19 15

ditto stare ważne — . — —*
Pruskie Frydrychsdqr. 33 6 3 2
Rossyjskie assy gna ty . ’— __ —
Austr. bil. ban. 150 r. —~ — _

3. Papiery. 97
Lis. zastaw’ b.bez k. (*).
Listy zastawne nowe.

-1 — L _
97 4

Obligacje udziałowe.................... —7 —
—

Certyfik. ban.na zł. 200. - — ■“ —

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.

Na ostatnich largach Warszawskich i Pragskich płacono 
za korzec żyta złp. 22 gro. JO: — pszenicy złp. 35 gr. 2
— grochu polnego złp. 18 gro 15,- — cukrowego zł
— S1'0;—fasoli złp. 31 gro. 25—jęczmienia złp. 15 gro. 18; —
owsa złp. 10 gro. 2 ; -— mąki pszennej przedniej złp. 50 gr. 
20;—ordynarnej 52 gr. 9;—żytniej pytlowej złp. 31 gr.28; kaszy 
jaglanej złp. 34 gro. 22;— gryczanej — zwyczajnej zł. 30 
gro 12; —drobnej złp. 50 gro 8; —perłowej złp. 63 ordynar­
nej zło. 20 gro. 18 — słotny, furę zwyczajną złp 14—25 sia­
na furę jednokonną z-1.23;Sążeii drzew sosnowych złp. 43 —wół 
dobry duk. 16 do 14, średni (3 do 11, lichy 10 do 8; —barnu 
od sr' 12 do 10; — wieprz dobry zł. 96 do 84, średni. 
78: do66, lichy 60 do 42;—masła funt gr 34; — słoniny funt gr, 
17. —kartofli korzec zł. 6 gr. ; — okowity 10 próby garniec 
zł. 6 gr. szumewki 6 próby garniec zł 3 gr. 18. ~ °


